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Obrońcy gen. Franco 


Anglicy mają wątpliwości, czy gen. Franco stanowi 
grożbę dla pokoju świata — Żądają dowodów, że 
wilk nie jest barankiem 


„Na wczorajszym posledzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa dyskutowano wniosek Polski 
w sprawie reżimu gen. Franco, 


Ambasador Rzpliłej, prof. Oskar Lange, 


terroru stosowanym przez generała Franco |ców. Faszyzm — zakończył Gromyko, — 
świadczą tysiące uchodźców hiszpańskich |to hydra, której odcina się głowę w jednym 
rozproszonych po całym świecie. O wro- |miejscu, a ona odradza się na innym. 

gim nastawieniu rzędu frankistowskiego | Dalszy ciąg rozpraw Rady Bezpieczeń- 


stwierdził, że gen. Franco d ła. | względem sojuszników świadczy „Błękitna |stwa nad wnioskiem polskim 1 poprawką 
dzy tylko dzięki Hitlerowi a, Dywizja“ która walczyła po stronie Niem | Austral został wyznaczony na wtorek. 


że Hiszpania popierała w czasie wojny 
państwa „osi“ i obecnie udziela azylu hi. 
tlerowcom oraz prowadzi badania nad 
energią atomową. 


Ambasador Lange powiedział: 


AOI ATES UPRENE e A A TRER AE 


Stosunek do rządu gen. Franco 


LL] . LJ || 

Dość tej blagi! 
Rosenberg się nie zawahał 
mówiąc: „Pięknie było w Dachau. 
Urządzenia pierwszej sorty 

i wygody i komforły 

1 fontanny i egrody, 

naweł basen pełen wody, 

w którym w upał í w pogody 
korzystało się z ochłody. 

A te płotki proszę państwa, 

to są zwykłe Indzkie draństwa. 
Rozgłaszał je jaki$ wandal 

i wroga nam prepaganda. 

"Tych, których się tam woziło, 
się nie biło, lecz karmiło. 
Fuehrer ich do Dachau tachał, 
żeby odpoczęti w Dachau”, 


P. $. 
Kiedyż skończą słać obelgi 
Rosenbergi z Norymbergii? 

Dr Wist 
l 


Powsłańcy na Jawie 


likwitnią enniełskia sądy 

LONDYN, 17.4, Agencja Reutera donos! 
że Jawajczycy napadli na urząd do spraw 
przestępców wojennych. Dwóch Australlf. 
czyków poniosło śmierć, 4 osoby odniosły 
rany, 2 zaś zginęły bez wieści. 


e 

WASZYNGTON, 17.4. Agencja „United 
Press” donos z Batawil, iż członkowie 
australijskiej komisji do spraw przestęp- 
ców wojennych został napadnięci przez 
Jawajczyków na południe od Blutenzorgu. 
Jednemu z ssmechodów komisji, który zo- 
stał ostrzelany karabinami maszynowymi 
udało się zbiec, chociaż 4-ej posażerowie 
odnieśli ciężkie reny, Drugi samochód 
wpadł w ręce powstańców. Odnaleziono 
dwóch zamordowanych, a trzeci członek 
komisji zginął bez ślatłu. 


Wzywam f zaklinam , nie lekei z z r 
a a o Giro ace jest probierzem polityki Stanów Zjednoczonych 


wę międzynarodową, przedstawiającą nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju i bezpieczeń. 
stwa, O ile Rada złekceważy tę sprawę, nie 
spełni ona wielkiego, ciążącego na niej 
obowiązku historycznego, 


Zakłady przemysłowe w Hiszpanii wy- |czeństwa nad sprawą hiszpańską 
twarzają masowo karabiny, czolgi, 16-calo. |bieżem polityki Stanów Zjeduoczonych w sło |stą| 


we armaty itd, Zakłady przemysłowe w 
Barcelonie wyprodukowały calkowite za- 
opatrzenie opłyczne dla krążowników. i} 

Wniosek ambasadora polskiego poparli 
przedstawiciele Francji, Meksyku, Stanów 
Zjednoczonych 1 Związku Radzieckiego. 

PEET 

LONDYN, 19.4. Na wczorajszym poste- 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa w New Yor- 
ku dyskutowano w dalszym ciągu nad 
wnioskiem Polski w sprawie Hiszpanii ge- 
nerala Franco. Delegat Australii pułkow. 
nik Hodgeson wysunął nową propozycję | 
powołania podkomisji złożonej z 5 człon | 
ków, która zajęłaby się opracowaniem od 
powiedzi na następujące pytania: 


1) czy obecna sytuacja w Hiszpanii ma STO 


znaczenie międzynarodowe, czy też jest 
sprawą wewnętrzną Hiszpanii, ~ 

2) czy syłuacja w Hiszpanii może spo- 
wodować powikłania i spory międzyna- 
rodowe 1 

3) fesli tak, to czy taki stan rzeczy zagra 
ża pokojowi i bezpieczeństwu świata. 

Następnie delegat Australii zapropono- 
wał odroczenie debaty nad sprawą hisz- 
pańską do 17 maja, kiedy podkomisja za- 
kończy swe prace. 

DELEGAT WIELKIEJ BRYTANII SIR 
ALEXANDER CADOGAN oświadczył, że 
rząd brytyjski stwierdził, iż nie popiera 
reżimu generała Franco. Jednak zaznaczył, 
że generał Franco przekazał niemieckie 
przedsięblorstwa w Hiszpanii do dyspozy- 
cji sojuszników. Następnie dodał, że 


RZĄD BRYTYJSKI NIE MA DOWODÓW 
NA TO, ŻE HISZPANIA UDZIELA AZYLU 
DZIAŁACZOM NAZAISTOWSKIM I ŻE 
UCZENI NIEMIĘCCY POD OPIEKĄ FRAN- 
CO PROWADZĄ BADANIA NAD 
BOMBĄ ATOMOWĄ. 

Wycofanie misji alianckich z Hiszpanii 
uważa sir Cadogan za niewskazane, mię- 
dzy innymi z tego względu, że wówczas 
elementy faszystowskie miałyby na tere- 
nie tego państwa zupelmą swobodę działa. | 


Delegat rosyjski Gromyko oświadczył, 
że faszyzm został obałony w Italii i Niem- 
częch, nie ma wobec tego żadnego sensu 
nkzumuwać go w Hiszpanii. O systemie | 


MOSKWA (19.4). Radio moskiewskie po- 


sunku do wszystkich narodów wchodzących 


Aresztowanie premiera j 


dało streszczenie korespondencji, jaka po-|w skład Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

jawiła się w amerykańskim piśmie „POst jośli Rada Bezpieczeństwa teraz nie uchwa- 

Meridian“. |li stanowczych środków przeciw reżimowi 

Autor korespondencji twierdzi, że toczą: faszystowskiemu w Hiszpanii będzie to do- 

ca się obecnie dyskusja w Radzie Bezpie- wodem, że stanowisko 7ajęte przez USA w 

Ás jest pro-|sprawie perskiej było w istocie tylko wy- 
nwtyradzieckim. 


Amerykanie za dużo jedzą 
Prezydent Truman radzi odżywiać się przez 2 
- dni tak, jak w Europie 


WASZYNGTON (PAP).  Prezydert Tru-|wyrazil pełne poparcie dla planu Zreduko 
man oświadczył na konferencji  prasowej,|wania przydziału maki dla piekarń w Sta- 
że w Stanach Z konsumuje się|nach Zjednoczonych o 25 proe. i stwier- 
zbyt wiele żywności i za dużo się jej mar-| dji}, ; że ac lat 
mle "Puy banki, Pasza ng poż magla. ty demi dode 
spodarce można by lo zaspokoić potrzeby Ą 2 b 
państw zagrożonych głodem. Prezydent pod.|cym przez 2 dni w tygodniu dobrowolnie 
kreślił, że Rząd Stanów Zjednoczonych sta |obniżyła swe racje żywnościowe do pozio- 
ra się wszelkimi siłami zalagodzić  groźną|mu racji żywnościowych w krajach europej: 
sytuację żywnościową na Świecie. Prezydent |skich. 
TATAEE SE ETE 


ZANATA 


ROBIA TO SAMO, CO 


h. feszysłowskicno rządu 
w Butgnrii 
LONDYN, 174. Agencja Reutera dongst, 
że władze amerykańskie aresztowały Alek. 
sandra Zankowa, b, premiera faszystow 
skiego rządu  bułyarsktego, utworzonego 
10 września 1944 r. kiedy Bułgariu prosiła 
o zawieszenie broni. Zankow wos © 
swym rządem przebywał w Wiedniu siè d0 


radzieckiej ! bułgorskiej ście przesięp 
ców wejennych. 


e p 
Ligę Narodów 
jednogłoście rozwięzape 
BERN, 17.4. Przewatlniczący g"erofae- 
go zgromadzenia Ligt Narodów, 7rzelsie 
wiciel Norwegi dr Hambre podat do wia- 
domości, iż rezolucja o rozwiązaniu Ligi 
Narodów została przyjęta jednogłośnie 
przez przedstawicieli 54 państw. Jednocześ- 
nle postanowiono rezwiązać trybunał mig- 
dzynarodewy w Hadze. 


OENE ANA EET 


MY... 


Zapowiedź uraństwowienia ciężkieśo przemysia 
w Amśkii wywełuje wścielsłość kKomtserwaiysiów 


LONDYN, 17.4. Rząd brytyjski wystąpił jliczności realizuje on swe własne przy- 
z zapowiedzią, że zamierza upaństwowić |rzeczenia”, 
przemysł żelazny í stalowy. „Daily Worker" gorąco: popiera to po- 
Prasa konserwatywna w ostatnich sło- |sunięcie rządu. Stanowisko ilberałów od- 
wach piętnuje projekt rządowy. zwierciadła „News Chronicle“, który uwa- 


i e i. |ża, że posunięcie tej wagi powinna po- 
„Daily Herald“ w artykule wstępnym pi ede ariaa mibin, 


sze z tego powodu: „Rząd partii pracy 
nie wprowadza w czyn obietnic wybor- | Opozycja konserwatywna -w parlamen- 
czych Churchilla. Dziwnym zbiegiem oko- |cie naradza się nad krokami, które mają 


Trudniej © pokój, niż o... WOJNE 
Konferencje pokojowa będzie cdroczonu 


LONDYN (19.4). Amerykański departa- 25 kwietnia i potrwa około 2 tygodni. 
ATEA Soor ara DE A _Narady zastępców ministrów spraw zagra- 
1 maja, będzie musiała ulec  odrorzeniu, jsznych w Londyn dały mierne rezultaty. 
Termin konferencji zostanie ustalony  na|Powsłały trudności < zy opracowywaniu trak 
zjeździe ministrów spraw z=zranicznych mo-|tatów pokojowych z Węgrami, Italig, Ru- 
<arsho w Paryżu, który rozpocznie się|munią í Bułgarią. 


być podjęte w celu zwałczenia projektu 
rządowego. ©pozycja ma zamiar zażądać 
opublikowania sprawozdania zjednocze- 
nia przemysłu żełaznego í stalowego, prze 
dłeżonego rządewi. Krytycy projektu rzą- 
dowego twierdzą, że wywoła on zupełne 
zamieszanie w przemyśle. 

Opozycja twierdzi, że rząd podjął ten 
krok ze wzgłędów pelitycznych. Krytycy 
konserwatywni sądzą, że jednym z powo- 
dów jest konferencja partii pracy, która 
ma się odbyć w czerwcu. 

Twierdzą eni, że rząd wystąpił ze swą 
zapowiedzią, aby uzyskać poparcie związ 
ków zawodowych. Krytycy twierdzą, że 
plan nacjonalizacji musi hyć wykonany 
przez 3 lata, a tymczasem zostanie po- 
wstrzymana reorganizacja i modernizacja 
przemysłu, przewidziana w ramach planu 
7-letniego. Inni krytycy powołują się na 
argumenty natury finansowej. Sumy po- 
trzebne na wykup przedsiębiorstw przemy: 
słu stalowego będą tak wielkie, że spo- 


„| woduje to inflację. K "A 


wyzwolenia tego młasta. Figuruje ou ns* 


"m 
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HODWMY KRÓLIKI I KOZY 


z 


icze mięso i kozie mieko jest bardzo smaczne 


i posiada ogromne wartości odżywcze 


— Ach te dni bezmięsne, cóż:za pomysł, 
że przez trzy dni w tygodniu nie można 
kupować mięsa — oburzają się niektórzy. 

Tymczasem rozporządzenie Prezesa Ra- 
dy Ministrów z dnia 15 marca, wprowadza- 
Jace w Polsce trzy dni bezmięsne, ma o 
gromne znaczenie pod względem gospo- 
darczym. Pogłowie bydła obniżyło się bo- 
wiem o 30 proc. w stosunku do stanu 
przedwojennego. Ze względu na nieustan- 
ne zapotrzebowanie mięsa w miastach, po- 
głowie nie ma możliwości wzrostu | jak 
wykazują statystyki, od chwili zakończe- 
nia wojny przyrost pogłowia fest znikomy. 
Wprowadzenie dni bezmięsnych ma na 
celu zmniejszenie uboju, a tym samym 
zwiększenie przyrostu poglowia bydła t 
trzody chlewnej. 

— Ale my Polacy dosyć wynościliśmy się 
podczas okupacji, — chcemy jeść mięso! 

— Czy wołowinę 1 wieprzowinę można 
zastąpić innym mięsem? 

Odpowiedź test bardzo łatwa. Można 
masowo hodować króliki I mięso dosłar- 
czać na rynek. 

Hodowla królików, drobiu a nawet kóz 
fest również dostępna dla mieszkańców 
miasta, a szczególnie przedmieść. 

Niedawno temu Związki Zawodowe w 
porozumieniu z Zarządem Miejskim rozpo- 
częły realizować hasło — „wykorzystajmy 
każdy kawałek ziemi w mieście!“ 

Akcja ogródków 1 dzierżawienie pustych 
placów jest w pełni. Wielu robotników bę- 
dzie mogło uprawiać kawałek ziemi, a 
przy tym dwa trzy króliki będą się mogly 
dobrze wyżywić. 

Przeciętny nie rasowy królik osiąga wa- 
gę dwóch kilogramów. Tak zwane olbrzy- 
my belgijskie ważą znacznie więcej, bo 0- 
koło 8 kg. 

Przedstawimy prosty rachunek: samica, 
dobrze odżywiana, może mieć młode sześć 
razy w roku przeciętnie po osiem sztuk. 
Czyli rocznie z jednej samicy mieć można 
48, a z dwóch 96 młodych królików. LI- 
cząc 100 złotych za kilogram mięsa 1 dwie 
ście złotych za skórkę, odliczając sztuki 
niewychowane z dwóch samie | Ich pò- 
tomstwa otrzymać można około 30 tysięcy 
złotych. Suma ta jest bardzo pokaźna, 
aczkolwiek uwzględnia wszelkie niekorzy- 
stne możliwości i wypadki, Przy wzorowej 
hodowli otrzymać można Jeszcze większe 
zyski. 


Cadzienna nowetka Expressu 


Założenie hodowli królików przy ogród. 
ku działkowym czy na wydzierżawionym 
od miasta placu nie pociągnie za sobą 
zbyt wielkich wydatków. Trochę trudu i 
inicjatywy, a można mieć wiele korzyści. 

Króliki karmi się gotowanymi kartoflami 
1 burakami pastewnymi. Liście kapusty, sa- 
łaty i odrobina siana także w ogródku 
znejdzie się dla królików. 

Poza królikami działkowiec, czy dzier- 
żawca ogrodu, hodować może również 
kozy. Dobre dójki dają około 7 litrów mle 
ka dziennie, przeciętnie przynajmniej 5 M- 
trów. Gdy porównamy wartość paszy | uzy- 
skanego mleka stwierdzimy, że zyskujemy 
na jednej dojnej kozie dziennie przynaj- 
mniej 70 złotych, to znaczy rocznie 26 ty- 
sięcy. Poza tym w ciągu dwóch lat może 
mieć trzy razy koźlęta od jednego do 
trzech za każdym razem. Przynosi to rów- 
nież pokaźny dochód. 


oo eeoa i anua = P> 
Władysław Broniewski 


ydom 


gazem w komorach wydusić, 
Synowie Machabeuszów i wy 


łączy nas mur egzekucyj, 


nia w ghecie warszawskim. 


KLUCZE 


Stalski był tej nocy w wyjątkowo do- 
brym nastroju, do czego przyczyniło się 
niemało kilka wypitych w barze koktaili, 
tak kolorowych, jak barwny był teraz 
świat w maju. 

Nagle wydało mu się, że idący przed 
nim samotny przechodzień jest jego do- 
brym znajomym: zagwizdał więc w specy- 
ficzny sposób. 

Tamten jednak nie obejrzał się — wi- 
docznie nie był tym za kogo wziął go 
Stalski, Natomiast w tej samej chwili 
otwarły się drzwi balkonu na drugim pię- 
trze i ukazała się na nim dziewczęca po- 
stać w powiewnej piżamie. 

— Uwaga, klucz! — zawołało dziewczę. 
— Mniejszy od drzwi mieszkalnych, wię- 
kszy od bramy. Wracam do łóżka.. 

Bezpośrednio potem rozległ się brzęk i 
pod nogi Stalskiego spadły klucze. Ró- 
wnocześnie drzwi balkonu zamknęły się. 

— Hallo! — zawołał Stałski , ale odpo- 
wiedziało mu tylko echo. 

— Co robić? — zadał sobie pytanie i po- 
dnióst z trotuaru klucze. Rzecz prosta, że 
zaszło nieporozumienie. Z całą pewnością 
chodziło o któregoś z członków rodziny, 
bawiącego poza domem. Jak widać, uży- 
wali tego samego sygnału, Nie można było 
zostawić kluczy na ziemi, podobnie jak nie 
można ich było nie zanieść na górę. Osta- 
tecznie nigdy nie można być pewnym, czy 
nie wywoła się w ten sposób przykrych nie 
porozumień, narażających dobrą sławę ko- 


* 


biety. Iść na górę wyjaśnić pomyłkę? 

Resztę skrupułów usunęło wspomnienie 
wypitych w barze kolejek. Stalski zapa- 
łał żądzą czynu. Zdecydowanym ruchem 
otworzył drzwi, prowadzące z ulicy na 
klatkę schodową i już po chwili znalazł się 
na drugim piętrze. Ponieważ znajdowały 
się tam tylko jedne drzwi, o pomyłce nie 
mogło być mowy. Zawahał się, czy nie wy- 
jpadałoby wpierw zadzwonić, ale już klucz 
bezszelestnie obracał się w zamku. Znalazł 
się w korytarzu i dojrzał nikły płomyk 
Światłą, przenikający przez jakieś zam- 
knięte drzwi. 

— Hm, chciałem tylko — powiedział 
Stalski głośno, ale bez przekonania — 
przyniosłem tylko... 

— Kochanie, nie mów tyle — zabrzmiał 
dźwięczny głosik kobiecy, , który rozkoszą 
napełnił serce Stalskiego, Powiedziała: 
„kochanie“! Stalski dumnie potrząsnął 
głową i jednym skokiem znalazł się przy 
drzwiach, za którymi czekała nieznajoma. 
Otworzył je i ujrzał łóżko, a na łóżku isto- 
tę piękną jak sam grzech. Istota miała 
oczy jak niezapominajki, złocistą, kgdzie- 
rzawą główkę, i prześliczne dołeczki. Stal- 
ski spodziewał się okrzyku przerażenia, ale 
istota powiedziała: 

— Nareszcie wróciłeś. Mam nadzieję, że 
mie jesteś pijany. 

Stalski skamienial. Przy pomocy pozo- 
stałych zmysłów uszczypnał się w łydke 


Ktoś może powiedzieć, że królicze mięso | dła. 


Wspólne zaświeci nam niebo ponad zburzoną Warszawą, 
gdy zakończymy zwycięstwem krwawy nasz trud wieloletni: 
każdy człowiek otrzyma wolność, kęs chleba i prawo, 

I jedna powstanie rasa, najwyższa: ludzie szlachetni. 


*) Dajemy ten wiersz znakomitego poety polskiego z okazji 3-ciej rocznicy powsta 


i kozie mleko to są rżeczy niesmaczne | 
trzeba na nie szukać nabywców amatorów. 
Mięso królicze na zachodzie, szczególnie 
we Francji, jest bardzo poszukiwanym 
przysmakiem. Sądzić należy, że każdy, kto 
spróbuje smacznie przyrządzoną pieczeń 
królczą napewno stanie się zwolennikiem 
króliczego mięsa. Nadaje się ono świetnie 
na pasztety, a także można robić z niego | 
doskonałe konserwy w słojach. 


Mieko kozie, oprócz wysokich wartości 
odżywczych (stosuje się je w odżywianiu 
niedokrwistych rekonwelescentów 
rych na płuca), gdy koza jest czysto utrzy- 
mana | nie jest karmiona ziołami o silnym 


mleka krowiego. 

Hodujmy więc króliki i kozy (w miastach 
í na przedmieściach), a nie będziemy wów- 
czas odczuwać zmniejszenia pogłowia by- 


RAŻENIA 


Polskim” 


Z polskich miast i miasteczek nie słychać krzyków rozpaczy, 
padli jak hufiec bojowy, warszawscy obrońcy ghetta... 

Słowa me we krwi nurzam, a serce w ogromnym płaczu, 

dla was, o Żydzi polscy, polski tułaczy poeta. 


Nie ludzie, lecz psy okrwawione, i nie żołnierze, lecz kaci, 
przyszliby Śmiercią porazić was, wasze dzieci i żony, 


wapnem w wagonach wytracić, 


I szydzić z umierających bezbronnych i przerażonych. 


Lecz wyście podnieśli kamień, by cisnąć nim w kanoniera, 
który nastawiał działo, by dom wasz zburzyć do szczętu... 


potraficie umierać, 


podjąć bez cienia nadziei walkę, we wrześniu zaczętą. 


Oto co trzeba wyryć jak w głazie w polskiej pamięci: 
wspólny nam dom zburzono, i krew przelana nas brata, 
łączy nas Dachau, Oświęcim, 
każdy grób bezimienny i każda więzienna krata. 


nie prysło bynajmniej, 

Stalski wziął się w garść i uśmiechając 
się zwycięsko, zajął miejsce na brzegu łóż- 
ka, poczem pachnąca kremem kosmetycz- 
nym twarzyczka znalazła się w bezpośred- 
nim sąsiedztwie jego twarzy, a przynale- 
żne do twarzyczki usteczka wyszeptały: 

— W przyległym pokoju znajduje się 
włamywacz. Stąd ta komedia. Proszę mnie 
obronić, jeśli pan jest mężczyzną! 

— Bądź mężczyzną, Stalski! — upomi- 
nał go wewnętrzny głos, który był głosem 
jego wsławionych w historii przodków. 
I Stalski stał się mężczyzną, jakkolwiek 
nie był w stanie opanować drżenia kolan 
i coraz gwałtowniejszego bicia serca. 

— Wyłącznik elektryczny znajduje się 
tuż przy drzwiach, na lewo — szepnęła 
jasnowlosa istota i zniknęła pod kołdrą. 

Ciężko jest być bohaterem, jeśli się nie 
ma pod ręką karabinu maszynowego. Stal- 
ski napróżno oglądał sie za jakąkolwiek 
bronią. Wreszcie jęknął bohatersko, wydął 
klatke piersiową, a twarz mu  znierucho- 
miała. Szybko nachylił się nad ukrytą 
główką i szepnął: 

— Gdybym padł, moje dziecko, zacho- 
waj mnie w pamięci! 

Potem schylił głowę, jak szykujący się 
do rozprawy z torreadorem byk. Mięśnie 
naprężyły mu się, jednym susem znalazł 
się przy drzwiach, otworzył je, przekręcił 
wyłącznik i ryknął przeraźliwie: 

— Poddaj się, psie! 
ies“ nie myślał bynajmniej o podda: 
niu się, ale jal: strzała przemknsł przez 
rozchylone drzwi na balkon, „Pies“ był bo 


wiem czarnym kotem, ftóry w czasie 


żeby -sprawdzić, czy nie śpi. Ale marzenie lswych nocnych wędrówek po dachach 


1 cho- | 


zepachu, prawie nie różni się w smaku od; 


Nr93 


Ze sceny i z estrady 


Stara (Cegielnia 


w Teńirze Komertiñym 
„Domu Źołnierzi”” 

Ostatnia sztuka Jarosława Iwaszkiewi- 
cza = „Stara Cegielnia, przerobiona 
przez niego została z opowiadania pod 
tymże tytulem. 

Rzecz dzieje się pod Pruszkowem, w 
opuszczonej cegielni. Stróż cegielni Anto- 
|ni, ukrywa w szopie nieznanego mu bliżej 
rannego partyzanta. 

Żeby uratować życie tego czołwieka — 
złamanego zresztą psychicznie — śinie 
młody podwarszawski chłopak, Wacek, 
|bezoki złodziej, zawiedziony w swej wiel- 
kiej miłości do głupiej, tępej „panny Kla* 
runi“, krawcowej, która przez małżeństwo 
z nauczycielem chce wyrwać się ze swojej 
stery (jest córką praczki), Nie przeszka+ 


dza jej, że nauczyciel jest „volke 
deutschem“ ... 
Ofiara Wacka, jego bohaterstwo, wyni 


|kają przede wszystkim z pragnienia napra* 
wienia błędu, on to bowiem zdradził kry- 
jówkę partyzanta — Karola przed Klarą. 
Klara zaś z kolei „wygadała się z tajemni- 
cy przed nienawidzącą męża żoną stróża 
Antoniego. Chcąc, by mąż „wisiał" — jak 
się odgraża — Elwira sprowadza do sta- 
rej cegielni żandarmów. 

Antoniemu i partyzantowi — Karolowi 
udaje się jednak zbiec dzięki temu, że 
ukryty w szopie Wacek — zmuszając żan- 
darmów do walki—dał im czas do uciecz- 
ki. 

„Seria“ z karabinu maszynowego - 
którą tak dobrze wszyscy jeszcze pamię- 
tamy... A potem martwe ciało Wacka osu- 
wa się. na ziemię. Tak kończy się sztuka. 
Wacka śrał Jerzy Duszyński, najprzy” 
stojniejszy aktor łódzki. Dobrze odtworzy* 
ła typ podmiejskiej, ograniczonej i zarozu- 
mialłej „piękności“, jaką jest Klara — 
Hanna Bielicka. W pozostałych rolach 


wystąpili: Feliks Żukowski, Wanda Jaku- 
bińska, Janina Draczewska, Ludwik Ta- 
<aiski 


Zdaistaw Motski. 


Poludntowa 11 H 


gzymsach i balkonach dostał się do poko- 
ju i tam wyczyniał harce. 

Stalski z całą przytomnością umysłu 
poprawił krawat i wrócił do sypialni. 

— Niestety, był to jakiś akrobata, któ- 
| remu bez trudu udało się zwiać przez bal- 
kon — powiedział nonszalancko. — Zre- 
sztą, może i lepiej, że tak się stało. Gdy- 
byśmy zaalarmowali policję, sytuacja mo” 
głaby być gorsza. Obcy człowiek u mło- 
dej pani.. 

— Serdecznie pani dziękuję — powie 
działą młoda dama, — Jest pan prawdzi- 
wyn rycerzem! 

— Przesada! — odparł skromnie Staj- 
ski, . 

Panienka ciągnęła dalej. 

Moi rodzice wyjechali z kilkudniową wi- 
zytą na wieś, Dlatego właśnie śpię sama w 
pustym mieszkaniu. Kiedy się przedtem 
obudziłam, usłyszałam hałasy w przyle- 
głym pokoju, ale bałam się ruszyć, bo my- 
ślałam, że wł: acz poprostu mnie udu- 
si. A potem usłyszałam pański gwizd. Na 
szczęście zorientował się pan w sytuacji. 
Doprawdy, nie wiem, jak wyrazić panu 
swoją wdzięczność? 

— A gdybym tak poprosił o całusa? 

— Czy nie żąda pan zbyt wiele? — rze 
kła rumieniąc się panna. 

Obecnie Stalski nie musi już więcej — 
jeżeli ma na to ochote — błagać ją o po- 
całunek: jest bowiem jej najbardziej le- 
galnym mężem. 

Do domu wraca zazwyczaj punktual- 
nie. Lecz jeśli + Was spóźni, gwiżdże 
w umówiony spo: a żona zjawia się ne 
balkonie i rzuca mu kldcze — tak, jak 
wówczas. 
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Nr 99 


WACEK: — Ratunku! Bandyci!... — 
WICEK: — Wacuś złapany! Spalą mi 
chłopaka na drobny popiół! Co robić? 


WICEK; — Rozpacz mnie przywiodła 
na tę kupę Śmieci, no i znalazłem sposób 
ratowania mojego łamagil 


NIEMIEC I: — Utnij mu ślowę!... 
NIEMIEC II: — Zgoda! Zrobimy z niej 
tajny przycisk na biurko!... 


WICEK: — A ja z was zrobię sito! 
WACEK: — Wicusiu, kochanie!» 
NIEMCY: — No, to kapitulujemy! 


jierć 


zu hestialskie zamordowanie calej rodziny i rabunek 


Wczoraj pisaliśmy 
rech osób bandzie, 
i potwornego ratwa. 

Oskarżeni Czesław Półtorak, Stefan Toma- 
szewski — fumkcjonariusz M. O. w Skarży- 
sku, Marian Kempa — również funkcjona- 
musz 


miera Gzymek stunęli przed Sądem Wojsko- 
wym. 
Rozprawie przewodniczył ppł 


M. O. w Skarżysku oraz kobieta Kazi-| 


twa „robota“. 

Wszyscy twierdzą (tyłko w tym jednymi 
momencie zbrodniarze są zgodni), że Gzym- 
kowa upijając ich stalemamówiła ich do 
popełnienia 


przestępstwa, wskazała Kopłów-; 


nę i zamożną rodzinę żydowską. 
„Półtorak i Kempa w listopadzie ub. r, do- 


k. Ossowski, |Wiedziawszy się od Gzymkowej, że Koplów- 


w skład Sadu weszli: kpt. Nippe i kpt. Ada-|na posiada dolary, przyszli do jej Ape 


mowski, oskarżał prokurator Latosiński, 
Przewód sądowy ustalił szczegóły prze- 
stępstw popełnionych przez bandytów. Jest 


rzeczą charakterystyczną, że każdy z niek | 


większą winę zwala na 
sadniczo do udziału w przestępstwie 


zagrozili jej bronią j zr 
złotych. Łupem podzielili się w równych czę” 


ściach wszyscy oskarżeni. 


Ponieważ wydawało się przestępcom, że 


, chociaż zn-jzbyt mały osiągnęli zysk, umówili się, że 
a, rzy- | Półtorak zabije. Kopłównę, 
znają się bez żadnych skrupułów; składa” |ją doszczętnie. 


ie_obrabu+ 
Półtorak zaczepił Koplśwnę 


jąc wyjaśnienia) używają języka podziemne-|na ulicy w zamiarze popełnienia zabójstwa, 
l 


Szabrownicy w polrzaska 


o składającej się z czte-jgo świata zbrodniarzy, nazywając rabunki|lecz udało jej się na szczęście uciec. Kiedy 
n która dokonała rabunku|i mozdeni s 3 


Półtorak opowiadat Kempie o jegu swo- 
jej rozmowy z 
że Półtorak „schrzanił robotę". 

Do rodziny żydowskiej przyszli na rabu- 
nek wszyscy trzej oskarżeni również ma na* 
mową Grymkowej. Tomaszewski powiedział: 
„pokażą wam, jak się robi robotę". Ponieważ 
było już późno i oskarżeni mieli poważne 
obawy Że pie zostaną wpuszczeni do miesz- 
kania, na zapytanie „kto tam?" odpowie 
dzieli: „Żydzi ze wschodu przyjechali na 
nocleg”. 


a potym wszyscy trzej strzelali do swych 
ofiar, kładąc”je trupem na miejscu. Kempa 
poza tym pakował do worków rzeczy, Toma- 
szewski przed opuszczeniem mieszkania spro- 


Milicja obserwowała ich „działalność” od dłuższego 


czasu, — Usiłowali łapówką się „wykupić 


(H.K.) Na stacji kolejowej we Wrocławiu 
wykryto bandę szabrowników, którzy tru- 
dnili się od dawna systematyczną kradzie- 
żą towarów przewożonych przez stację. 
Rabunek mienia publicznego zakrojony 

- był na dużą skalę: w nocy szabrownicy od- 
-stawiali całe wagony na boczne tory, po 
czym przeladowywali towar na przygoto- 
wane ciężarówki 1 wywośili, . 

© Miejscowa Milicja Obywatelska zorlento- 
wana w sytuacji dzlałała bardzo ostrożnie, 
aby'nie spłoszyć bandy i ująć ją od razu w 
całości. Złodzieje nie spodziewali się na- 
wet, że są bacznie obserwowani, 


W ostatnich dniach banda poszukiwała 
' aula ciężarowego, celem przewiezienia 
transportu skradzionego towaru do War- 
szawy. Komenda Milicji podstawiła zlodzie 
jom swoje anto, które zostało wynajęte. 
Na trasie Prochów — Wrocław nałado- 
wane auto wraz z szabrownikami zostało 
zatrzymane przi ol Milicji Obywatel- 
skiej, Po spraw 
skontrolowaniu 2 
resztowano całą 
wojem milicyjnym skierowano na Komen- 
de miasta. 


Na podkr asługuje fakt, że pod- 
Czas drogi j szabrowników offaro- 
al milicjant: wke — 5.000 zł 1 u- 


je namawiał ich, aby umożliwiłi mu u- 
jczkę. W miarę zbliżania się do aresztu, 
suma łapówki rosła. W końcu ofiarowywa- 


no 100.000 zł. M!) odźówii 
powędrowała za «r kąd pesci 
lanpo śledztwie, prokuralwi» 


skiej. W skłąd szalki «chodz 
farze z Prochowa: 5, Stomia | 
przyjaciólka jednoto = nich Fiancsaka Du 
ma oraz B. © 
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Przy rewizjach mieszkań Bino REETTA diją psodeań przechodzących 


Milicja skonfiskowała zmaczne ilości ba- 
wełny, welny, nafty, benzyny, mdszyn do | 


przez Wrocław. Ustalono, że rabusie pro- 
wadzili swoją szabrowniczą akcję przez kil. 


Koplówną, Kempa stwierdził, | 


Po wejściu do mieszkania, kazali obecnym, 
położyć się na podlodze, obrzbowali ich, a! 


fanował trupa młodej KĘ Następnego 
dnia podzielili się łupem u Gzymkowej. 
Poza tym Kemipie udowodniono, że namó* 
wil niejakiego Hebdę do kradzieży koni na- 
|leżących do Tadeusza Hamcry i Jana So-, 
| bótki, oraz usiłował dokonać zabójstwa Ha- 
{mery i jego żony. . 
| Prokurator, odtwarzając przebieg zbrodni 
|nopelnionych przez oskarżonych, podkreślił 
bezmyślne besfialstwo ich przestępstwa, bt- 
stiałstwo straszliwego mordu dokonanego na 
pięciu niewinnych ofiarach, na ludziach, któ- 
rsy presli piekło okupacjł niemieckiej. 
Sad Wojskowy skażat wszystkich oskarh 
nyeh karę śmierci przez rozstrzelanie, n 
|przbzwiędie praw publiczsych |  obywate 
sikeh pa zawsze oraz zarządził konfiska) 
wienia (e. k). 


Nowa linia tramwajowa 
og PI Wolność do P!. Leonurdi 


(2) W tych dniach została uruchomion 
nowa linia tramwajowa na trasie Plac Wol 
ności — Plac Leonarda. Pociągi tej linu 


oznaczone literą kursują w godzinach 
największego nasilenia ruchu: t zn. od go* 
dziny 6 do 8 rano i od godz. 16 do' 2l-ej 
wieczorem. Poc'ągi linii „A“ używane rów- 
nież będą w „innych porach dnia, gdy zaj- 
dzie potrzeba odciążenia pociągów przecho“ 


szycia, tytoniu i tp. Rzeczy te pochodziły |ka miesięcy. 


WALKA 


będzie prowadzona 


NA 


EA 


Ra 


UZYC 


całą energią, bez względu na 


dzących przez ul. Piotrkowską. 
l | l 


stanowisko i przynależność partyjną deltkwenta 


W najbliższych dniach ogłoszona będziejstawiciel Komisji będzie mógł popierać oskar-|xożliwości skorzystania z prawa łaski, Komi 


nowela dekretu, uchwalona ostatnio przez 
Radę Ministrów, wedle której członkowie Ko“ 
misji Specjalnej do wałki z nadużyciami o- 


trzymają uprawnienia sędziowsko-prokurator- jka! 


skie, Prócz prawa. przeprowadzania di 
dzenia i sporządzania aktu oskarżenia, prz 


b: á wespół z prokuratorem, 


eni może nastąpić na a” 
lub nieokreślony przeciąg czasu, 
nie dłuższy do lat 2-ch. Od decyzji 
mia do obozu nie ma odwołania, ani 


To bardzo nieładnie! 


Rokotnica okr 


ailała 


Gda 


iakrykę 


Przylapano ją i przekczano spruwę prokurułorowi 


naczne bi 


ie pod zarząd 


isUważył, żę jedna z 
*4 pod chustka, Kie-| 
4 | zomidował. Okszałc 


kilka metrów ma” 


mrga) 


tis, li robołniee wyuowi 


terialu o. Natychmiast zawiado- 


w domu 


jeszcze sprzed 


Giep przyznał, się, IE 
00 m. różnych tkanin, 
lesięciu tysięcy zotiych. 
Sprawę przekazano Prokuraturze, 


sja specjalną może skrócić okres kamy w wy: 
padku, gdy skazany pracuje rzetelnie | wyż 
kazuje poprawę, mie wcześniej jednak, jak 
po odbyciu 1/3 wymierzonej kary. 

Mimo znacznej liczby „klientów* Komisji 
do obozu skierowano dotychcza: zalęwie 0- 
koło 4 osób. Obóz znajduje się pod Krako- 
wem. 

Komisja posiada na warsztacie szereg 
spraw, których nie można jeszcze opubliko- 


z 


ac. 
Żadne względy uboczne: wysokie stanowi- 
sko, przynależność partyjna, dotychczasowa 
niekaralność, nie może uchronić przestępcy 
Od odpowiedzialności przed. Komisją. 

s 


į 5 

Komisja specjalna ma prawo włraczać w 
fankcjonowanie mrzędów. które źle pracują, 
mają male dochody, lub nszeciwnie przez któ. 
wiele pieniedzy, lecz nie dla skar- 
Obserwacja taka pożądana jest 
wszędzie i dopomoże niechybnie władzom 
sędowym do- wyłapywania i rekinów, i kara- 
si, i płotok, harcujących poza sieciami władz 
skarbowych. 


| 


Str4 
Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
nl, Stefana Jaracza 27. 
„ Codziennie o godz, 19 min. 15 komedia Fre- 
dry „Zemsta”, 
TEATR POWSZECHNY 
ul, 11 Listopada 24, 

Codziennie o godz, 19 komedia Marcelego 
Pugnolta „Mariosz”, F 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 
W związku ze Świętami zawiadamiamy, że 


Teatr Kamerniny Domu Żołnierza czynny będzie Traugutta Nr 4, m. 8. 


w pierwszy dzień Świąt, t zn. w niedzielę, dnia 
24,4, o godz. 10,15. ` 1370 
TEATR „SYRENA“ — Traugutta 1, 

Dziś nieczynny. 
KINA 
„POLONIA“ (Piotrkowska 67) — „Grzeszniey 
bez winy”, 
„TĘCZA” (Piotrkowska 108) — „Pod gołym 
niebem”, 
„WISLA“ (Przejazd 1), „ADRIA“ ul, Główna 


2) — Forlancerki". 
„Ballyk“ (Narutowicza 20) — „Skłamałam.| 
Gdynia“ (Przejazd 2 — „Dwaj żołnierze", 


ego 123) — „Biały 


adzką 10), „HEL* (Le-| 
żenie”, | 


"(Klżńskiego Nr 178) — „Po-j 


„ROBOTNI 
wrót do życia”, 

„PRZEDWIOŚNIE“ (Żeromskiego 74/76)— 
„Zbieg z San Quentin", 

„PATRY* (Sienkiewicza Nr 40) — „Strzelec 


z Bengali“, 

„REKORD“ (Rzgowska 2) — „Manewry 
miłosne". 

„BAJKA* (Franciszkańska 31) — „Chłopiec 
« naszego miasta", 

„WOLNOSĆ* (Naplórkowskiego 16) — 
„Wolga — Wołga”. 

„ROMA* (Rzgowska 48) — „Weź serce me"| 


„MUZA* (Ruda Pabianicka) — „Wolga — 
Wolga“, 

„ZACHĘTA“ (ol, Zgleryka 20) — „Szalony 
lotnik“, 

„OŚWIATOWY OM TUR” (Kopernika 8) 
uW Świecia: aportu”, 

Poczatek seansów w dni powszednie o go- 
dzinio 16, 18, 20. — W niedziele í święta o 
godz. 12, 14, 16, 18, 20. 
ina: „Polonia”, „Adrla”, „Bałłyk”, „Hel”| 
le“, „Roma“ rozpoczynają seanse 
O pół godziny później, „Oświatowy” rozpo- 
czyha seanse w dni pów: A 
1 19.30, w soboty, miedzi 
15.30, 11 1 48.30, 


Program radiowy na dziś 


11,57 Sygnut czasu 1 bejnał z Wieży Mariac- 
Miej. 12.05 W-wa. 14.40 „Droga krzyżowa" — 
fragm, w/g P, Glaudella, 14.55 Pogadanka. 15.06 
Wiad. sport, 15.40 Utwory na 8 waltornie. 15.30 
Wiad. z miasta | prow, 16,35 Pog. spółdzielcza, 
1646 Pieśni w wyk yili Izygrymówny, 
akorup, Wanda Klimowiczowa, 16,00 W-wa, 
1845 „Bukteriofag — pożeracz bakterii", 19.00 
Transmisja z kościoła Matki Boskiej Zwycię- 
skiej w Łodzł — Koncert utworów religijnych. 
1930 W-wa, 20.00 Katowice, 2046 W-wa, 22,30 
Płyty, 23.00 V wa, 28,35 Program na jutro. 
Zakończenie audycji orza Hymm do 28.40, 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojnę, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Smutny i złamany opuszczał potem 
Walenty Czyżyk próg mieszkania łódzkie- 
go fabrykanta, wlokąc za sobą wiecheć 
więdnących kwiatów. 

— Ot i panny miejskie! — pomyślał z 
melancholia. — Żenić się chciały, wierność 
obiecywały! A niech to wszystko szlak 
trafi, P 

Potem jednak, pogładziwszy małego 
wąsikka, dorzucił sam sobie na pokrzepie- 
nie serca: 

— Ale co się naplażowałem, to się na- 
plażowałem!..„. Fajnie bylo! 

Maki był epilog płomiennego romansu. 
Margot i Romy z przystojnym gajowym 
z Gómiaka, Walentym Czyżykiem. Dodać 
tylko się godzi, że wielki był gniew, jakim 
zapłonąt wówćózas stary Benker. Niemała: 
też była kara, jaka spadła na grzesznice. 

Przez cały miesiąc siedziały potem w 
domowyra areszcie, przyczem ojciec zapo- 
wiedział im solennie, że jeśli raz jeszcze 
powtórzy się podobny skandal, odda je do 
domu poprawczego. I dopiero teraz Mar- 


| Cegielniana 10/43, 


kowska Nr 64, III piętro, pokój Nr 207. 


RADIOAPANATY, fotoaparaty, kinoaparaty, te- 
lefony, każdą radiową lampę, różne przyrządy 
i narzędzia kupuję — aprzedają ramieniam, 
Gdańska 17, Księżniak. 1206 
IGŁY pończosznicze - dziewiarskie, euęści zapa-| 
sowe, formy elektryczne akarpetkowe — peń-| 
czosznicze, szafy, biurko, st 
miast prywatnie kupimy, 
Nr 22. 

(MASZYNĘ gabinetową „Singer — sprzedam. 
1385 


SPRZEDAM krzesła ogrodowe hurtowo. Daszyń- 
skiego 88. 18 


KUPIĘ igły 
werowo i laki: 


szęśoł maszynowe, ro- 
tkowska 70, Rędzia. 1384 
KUPUJEMY stare j połamane płyty patefonowa, 
Łódź, Andrzeja 1380 
ZGUBIONO książeczkę wojskową, satwiedczenie 
wojskowe, legitymację zastłkową, znówiadcze- 


nie rejestracyjne roweru s 46 r. na narwisko 


Bartosik Henryk, Napłórkowekiego 39/28, 1391 


ZGUBIONO portfel z dowodami: 
repatriacyjne, akt ślubny, Systo Mieczysław —] 
Rzgowska 147/2. 1300 


ZGUBIONO palcówkę — Gaworck Konstanty, 
1401 


j 


SKRADZIONO: zwolnienie z wojska Nr 58395; 
legitymację Z, Z., legitymację Mènisterstwa In- 
formacji i Propagandy Leśniewska Irena, War- 
szwwska 1/90, Uezolwego zmalazcę proszę © 
zwrot. 1 

LO AZ 


PRZETAR 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nie- 
ograniczony na wykonanie parkanu z slatki 
drucianej na posesji szkolnej przy al. Sędziow-| 
skiej Nr 18, 

Oferty pisemne odpowiadające treści koszto- 
rysu ślepego należy składać w Dziale Technics- 
nym, ul: Piotrkowska 0%, I piętro, pokój Nr 5| 
do dnia 29 kwietnia 1946 r. do godz. 11-ej w ko- 
percle nałeżycie zamkniętej 3 napisem „Oferta 
na kanu x siatki drucisnej na 
posesji szkolnej przy ul, Sędriowskiej Nr 18" 

Szczegółowe informacje oraz kosztorys le- 
py x warunkami przetargu otrzymać można w 
Dziale Techniemym — Oddz. Bud, ulica Piotr- 


Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o| 
godzinie 12-ej w poł. Wadium przetargowe zgo-| 
dnie z przepisami obowiązującym: w wysokośc; | 
zł 2,500,— należy złożyć w Kasie Miejskiej, ul. 
Piotrkowska Nr 98 a kwit wpłacenia dołączyć 
do oferty. 

Łódź, dnin 18 kwietnia 1046 roku: 

807 Zarząt 


1 d Miejski w Łodzi, 


SKOWCENTROWANA ESENCJA W PASTYLCE 
de sporządzania w domu wódek | likierów. 


Polecamy 27 smaków. 


„PHARMA“ 


Do nabycia w składach aptecznych. 
1378 


got i Roma otrzymały wreszcie pozwole- 
nie, ażeby spędzić wieczór poza domem. 

Nie dziwmy się im przeto, że zaproszo- 
ne do państwa Brauerów na miły wieczór, 
chcą spędzić go jaknajbardziej intensy- 
wnie. - 

Nie wszystko jednak idzie po ich woli. 

Młody Renner gwarzy ze swoimi kole- 
gami o polityce, Ejtin flirtuje z Klarą, 
Willi jest dla nich jeszcze za młody, a in- 
żynier Orszewski, który właściwie podoba 
im się najwięcej, uparcie pilnuje boku Ur- 
szuli, 

W pewnej chwili panna Brauer podcho- 
dzi do siedzącego przy fortepianie brata 
i szepce mu coś do ucha. Zaraz potem 
zabrzmiały w salonie dźwięki miłego mod- 
nego tanga. 

Zbigniew i Urszula spojrzeli sobie w 
oczy i uśmiechnęli się do wspomnień, któ- 
re nadleciały ku nim teraz z płynną me- 
lodią. 

To samo tango tańczyli kiedyś, gdy byli 
sobie prawie jeszcze obcy na balu u tech- 


!19TV EXPRESS 1946 


krzesła natych- 
lm, Śródmiejska | DE 
1864 


ejs Warszawy, Choroby zębów, jamy ustnej. Pra 


[302 |ganfzacji i zakresie działania władz administre. 


m OGŁOSZENIA DROBNE mmsmum 


Lekarze ME 
Dr. REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
nych, Południowa 28. 1195 
Dr B, DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wowych į seksualnych, Przyjmuje 4—7 — Ko- 
ska 6 tel, 1800. 1140 
RATAJ -ZURAKOWSKA (z Warszawy), 
specjalistka chorób skórnych, wenerycznych, 
kobiet, kosmetyka lekarska, Piotrkowska 83 — 
przyjmuje 3—8. _ „1290 
Dr. med. B, TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent 
Uniwersytetu Łódzkięgo, specjalista chorób 
uszu, nosa t gardła, Sienkiewicza 37, przyjmu- 
je 3—5 pp. 1200 
Dr med. WIKTOR PIESKOW, choroby nerwowe 
i wewnętrzne. Zawadzka 6, tel. 155-81, godz, 
3 1359 
Dr. KOWALCZYK JERZY. Choroby skórno — 
wecozyczpa. Żeromskiego 41/1. Prryjmuje 3—8 
3 1202 


Ta. 1 8. __ æ 204 
Dr mod, LEŃGZEWSKI — choroby kobiece i 
ukuzreria, obsenie ŁÓWŹ, ml. Sienkiewicza 51, 
godz, 3—1, tel. 181-47, 1108 


LEKARZ . SLOMATOLOG Aloja Burakowska 


cownia zębów sztucznych, Andrzeja 2, 1202| 
pahaan ataa alaki 
ROZPORZĄDZENIE PORZĄDKOWE 
denta m, 
z dnia 11 kwęetnia 1946 roku 
O ZAKAZIE SERZELANINY W CZASIE 
. ŚWIĄT WIELKIEJ NOCY. 


Prezydenta Rzplitej a dnia 10. 1.-1928 r. o or- 


oji ogólnej (Dz. U. R, P. Nr 11 poz. 86 i Dz, U. 
R, P, Nr 80 poz, 668 z dnia 2, B. 1956 r) ze- 
riędzam co następujo: 

1 W okresie świątecznym zabrania się 
strzelaniny zarówno 1 broni palnej jak £ zapo- 
mocą siraszaków, petard oraz żabck przyrzą- 
dzonych z kaiiehlorionm lub innych materiałów 


8 2. Sidadom aptecznym (drogoriom) I ganym 
sklepom zabrania się sprzedaży chloranu pota- 
sowego (kalichlorjcun — Sól Berthoteta) 4 
wszelkich substancyj o własnościach wybucho- 

Postanowienie powyżeze nie dotyczy sprzeda. 
ży tych substancyj osobom, do nabywania ich 
uprawnionym na podstawie właściwości prze- 
pósów. 

Chioran potasowy (kalichloricum 
holeta) ; wszelkie substancje posia 
sności wybuchowe, mogą być wydawane x aptek 
jedynie na recepty lekarzy. 

$ 8. Winni przekroczenia rozporządzenia ne- 
niejszego karani będą w drodze administracyj- 
nej grzywną do zł 6.000,— lub aresztem do dni 
14 — albo obu tym karom łącznie o de dana 
wykroczenie nie pociagnie za sobą ostrzejszych 
skutków przewidzianych przez inne ustawy. 

Za naruszenie przepisu $ 1 przez niepełnolet- 
nich lub niewłasnowolnych ciąży również odpo- 
wiedzialność na rodzicach oraz osobach spra- 
wujących opiekę. 

$ 4, Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ty- 
clo na terenie m. Lodzi z dniem ogłoszenia £ o- 
bowiązuje do dnia 25 kwietnia 1616 roku, 

Prezydent Miasta 
(--) Kazjmierw Mijat, 


sie tego tańca, bo odtąd już przestali być! 
dlą siebie obojętni. 

Potem tańczyli je w pamiętny wieczór 
pożegrłalny, Dziś po tylu, tylu miesiącach 
przy dźwiękach przepływającej melodii 
Orszewski trzyma znowu w ramionach jej 
smukłą kibić dziewczęcą i czuje znów cie- 


2 |do 18-0j, 


Na podstawie am. 108 p. 2 rozporządzenia | w 


ZE eee Nr 03 


MIEJSKIE MUZEA 
1 GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 


Miejskie Muzeum Prehistoryczne 
w Łodzi, Plac Wolności 14 (pierwsze piętro) jest 
otwarte dla zwiedzających w dni powszednie z 
wyjątkiem poniedziałku od godz. t1-ej do 17-ej 
w niedziele i święta od 10-ej do 13-ej. 
Miejskie Muzeum Etnograficzne 
w Łodzi, Piac Wolności 14 jest otwarte dla zwfe. 
dzających w dni powszednie z wyjątkiem ponje- 
działki od godz, ll-ej do 17-ej, w niedziele $ 
święta od 10-oj do 13-0]. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze 

(Park Słenkiewiczu) 
otwarte jest dla zwiedzających w dni powszede 
nie z wyjątkiem poniedziałku od godz, 11-ej do 
17-ej, w niedziele 4 święta od 10-ej do 13-6). 
Miejska Galeria Sztuk Plastycznych 

(Park Sienkiewicza) 

wystawa „Warszawa w ruinach" w obrazach 
fotograficznych J. Bułhaka — otwarta dla zwie- 
dzających w godz. od 10-ej do 18-ej i od lórej 
do 19-ej, w niedziele i święta od godz. w 


PRZETARG 


Zarząd Miejski w Lodzi ogłasza przelarg mie- 
ograniczony na wykonanie j usławiene krat że- 
azmych okiennych na parterze budynku przy 
ul. Śródmiejskiej Nr 86 (Muzeum Historii 
i Sztukój, 

Oferty pisemne odpowiadające treści koszto- 
rysu ślepego należy składać w Dziale Technicx- 
nym, ui. Piotrkowska Nr 04, I piętro, pokój 
Nr 5 do dnia 29 kwietnia 1046 r, do godz. 11-ej 
kopercie należycie zamkniętej z napisem 
„Oferta na wykonanie 4 ustawienie krat 
Jaznych okiennych na parterze budynku przy ul, 
Śródmiejskich Nr 36", 

Szczegółowe informacje oraz kosztorys He- 
py s warunkami przetargu otrzyrhać można w 
Działo I pei — Oddział Budowlany, ul. 
Piotrkowska 64, III piętro, pokój Nr 207. 
Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dnia o 
godz, 12-oj w poł, Wadium przetargowe zgod- 
nie z przepisami obowiązującymi wysoko- 
j, 


w 
$ci zł 3.000,— należy złożyć w Kasie Miejskie 
ul. Piotrkowska Nr 98, a kwit wpłacenia do. 
łączyć do oferty. 

Łódź, dnia 18 kwietnia 1946 roku, 

1808 Zarząd Miejski w Łodzi, 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: Rembleltń 
skiego (Amdrzeja 24), Szymańskiego (Roklefó- 
ska 6), Zumdelewicza (Piotrkowska 25), Szlin- 
denbucha  (Srebı 65), | Kasperkiewicza 
(Limanowskiego 12), Lipca (Piotrkowska 198). 


WIOSENNE PREMIE 


„FBapressu 
Ilustrowanego“ 


KUPON Nr. 28 


Wyciąć i zuchowaé 


wiście z premedytacją musnęła policzkiem 
jego twarz. 

— Ach, to cała długa historia... Robert 
to mój daleki kuzyn... Syn krewniaczki, u 
której bawiłam w Weimarze... 


Inżynier zasępie się jeszcze więcej. 


pło jej ciała i dyskretny zapach ambry, 
zmieszanej z czymś nieokreślonym. 

1 jak wtedy, złocisty lok panny musnął 
go w przelocie po twarzy. 

O, rzewności dawnych wspomnień! O, 
liryźmie zakochanej chwili! 

Zbigniew obejmuje ją mocno. 

— Czy pani pamięta — powiada pod- 
czas gdy oboje, przesuwają się po lśniącej 
posadzce salonu — chwilę, kiedyśmy po 
raz pierwszy tańczyli to tango? Miała pa- 
ni błękitną suknię, ja zaś byłem zazdrosny, 
bo zdawało mi się, że uśmiecha się pani 
zbyt płomiennie do Maksa Linkego. 

— Naprawdę był pan o mnie zazdrosny? 
Już wtedy? 

— Zdaje się, że tak. 

— Wyiłomaczyłam panu jednak potem, 
kim był dla mnie Maks. Był dla mnie 
kimś tak obojętnym, jak wszyscy mężczy- 
źni, z którymi zetknął mnie ostatnio przy- 
padek. 

A tego tanga nie zapomnę już chyba 
nigdy. Kojarzy się ono Ściśle z panem. 
I wie pan co? Kiedy dwa tygodnie temu 
tańczyłam je z Robertem, myślałam bar- 
dzo dużo właśnie © panu. 

Inżynier nieledwie zniyfił takt. Szybko 
wyrównuje krok i pyta obojętnie: 

— Kto jest ten Robert? 

Ona wyczuwa, że się zasępił Uśmiech- 


— Czy miły był z niego towarzysz? 

— Chyba, że tak, On to uzupełnił moje 
|szoferskie wiadomości. Z nim też razem 
odbyłam niejedną miłą wycieczkę po oko- 
licach Weimaru. Nie dziwię się, że wielki 
Goethe, który był kiedyś ministrem w 
Weimarze, lubił tak bardzo przyrodę. Bo 
chociaż widziałam już kawał Europy, 
przyznać muszę, że Turyngia ma napraw- 
dẹ śliczne okolice. Faliste wzgórza, tu i 
tam bukowe lasy, ówdzie stare miasteczko 
rozłożone u stóp średniowiecznego zam- 
ku... A nad tym wszystkim szybujące na 
błękicie nieba orły. 

— Mówi pani o tym z wielkim senty- 
mentem. Czy obrazów tych nie upiększają 
może romantyczne wspomnienia o Ro- 
bercie? 

Panna potrząsnęła głową: 

— Nie przeczę, że lubiłam i lubię go. 
Proszę mi jednak wierzyć, nie flirtowałam 
z nim ani trochę... Tak, jak nie romanso- 
wałam z żadnym mężczyzną od tej pamię- 
tnej nocy, kiedy siedząc na ławeczce w na- 
szym ogrodzie zimowym zrozumiałam pē: ` 
wną prawdę. $; g 
— Naprawdę nie flirtowała pani z ni: 
kim? s 
— Mówię szczerze. Mam dużo wad, ale 
posiadam też jedną cnotę: bezgraniczną 
wierność. 


ników. Coś widocznie zbliżyło ich w cza- 


nęła się i niby przypadkiem, ale rzeczy- 


(D. c: n.) 
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